
Numer 16. Królewska Huta, środa, dnia 23. lutego 1921. Rok II.

na miasto Królewską Hutę i okolicę. Organ miejscowy poświecony sprawom ludu polskiego.
Wychodzi w każdą środę i sobotę. Przedpłata 
■ iereczna wynos i.75 mk. z odnosz. oo domu, 
kwartalnie 5.25 mk. Pojedynczy numer 30 fen.

Oświata ludu —  dokona cudul
R edakcja, E kspedycja i Drukarnia znajduje s ię  przy u licy  R ynkow ej nr. 4

 t k  Telefon nr. 1279. .=

Ogłoszenia wynoszą od wiersza 6 łamowege 
1.00 mk. Przy wieeejrazowym ogłoszeniu odpe- 
wiedni rabat. Reklamy 3 mk. od wiersza drobnege

W obliczu niebezpieczeństwa.
W miarę zbliżania się do kresu plebiscy­

towej akcji stosunki polityczne i warunki pracy 
tak się plątają, że cOraz trudniej zn ak ść  jest 
e tego splotu możliwe wyjście. Dlatego obo­
wiązkiem naszym jest umieć trzeźwo i jasno 
patrzeć na wszystkie wyłaniające się zagadnie­
nia i umieć się do rficn w każdym momencie 
odpowiednio ustosunkować.

Niemcy żyją obecnie pod ciosem uchwały 
paryskiej, narzucającej im spłatę 2zó miijardów 
marek w złocie w przeciągu t lat, o raz  2% 
od eksportu rocznie. Burza protestów zerwała 
*ię w całych Niemczech na wiadomość o tych 
postanowieniach koalicji, a słusznie. Sum a od­
szkodowań jest tak potwornie wielką, że ozna­
cza skrępowanie swobodnego życia gospodar­
czego i politycznego narodu niemieckiego na 
szereg pokoleń.

Z początkiem m arca ma się odbyć w Lon­
dynie konferencja koalicji w sprawie odszko­
dowań, na której mają Niemcy przedłożyć swój 
projekt zapłaty. Na tej konferencji spoczywają 
osiainie nadzieje niemieckie. Początkowe od­
grażania  się, że delegac: niemieccy nie pojadą 
do Londynu, o ile koalicja r.ie cofnie swojej 
uchwały, były obliczone na, wy wołanie w raże­
nia wśród koalicji. Gdy one ;awiod 'y, zabrano 
się w Niemczech do trzeźwego i spokojnego 
zastanawiania się nad możliwością usunięcia 
groźby spłaty tych miijardów, lub jej odsunię­
cia i złagodzenia.

Pod dyskusję weszła znowu s r ra w a  gór­
nośląska. Dzienniki niemieckie, donosząc o 
pracach niemieckiej komisii dla ułożenia planu 
spłaty odszkodowań, piszą, że w planie lym 
z całą stanowczością podniesione będzie żąda­
nie zatrzymania G. Śląska przy Niemczech. 
Spraw a G. Śląska wchodzi więc na realny 
grunt przetargów.

Oczywiście takie pojmowanie sprawy gó r­
nośląskiej przez dyplomację niemiecką musiało 
odb ć się i na sposobach niemieckiej agitacji 
plebiscytowej. Plebisc” t bowiem zbliża się 
szybkiemi krokami. Rachuby niemiecka na 
emigrantów zawiódł. Knniecznemi więc oka­
zały się inne środki, dla zapobieżenia nieu­
chronnej klęski niemieckiej. Ratunkiem dla nich 
może b^ć jedynie uniemożliwienie plebiscytu, 
a jeżeli się to nie uda —- to przynajmniej od­
suniecie terminu. Byle tylko przewlec./ W mię­
dzyczasie może udałoby się im wytargować 
coś u koalicji, czy też może zmieniłyby się sto­
sunki. W każdym razie bowiem stosunki na 
G. Śląsku nie moga się dta nich gorzej uło­
żyć. We własnym interesie muszą więc Niemcy 
dążyć do zyskania na C'a-de.

T o  też jesteśm y ' świadkami gorączkowej 
działalności dyplomacji niemieckiej za granicą 
w tym kierunku. Z jednej strony idą umiłowa­
nia w celu połączenia losów G. Śląska ze sp ra­
w ą zapłaty ods/kodowań, z drugiej strony pró­
bują uregulować przychylniej dla siebie sprawę 
przyjazdu emigranlów.

Niemiecka propaganda plebiscytowa ró ­
wnież działa w tym kierunku, tylko, ze innych 
musi używać metod. Innych, aie nie nowych. 
Niezawodnym środkiem dla Niemców okazuje 
się zawsze stan zamieszek i niepokoji. Wywo­
łanie więc ich leży obecnie na linji niemieckiej 
polityki plebicytowe;.

Według naszych informacji niemieckie przy­

gotowania w tym kierunku są  już prawie na 
ukończeniu. Organizacja wojskowa jest goto­
wa do działania. Broń na miejscu. Konfi­
skaty broni niemieckiej były tak śmiesznie nie­
liczne, że nie zaważyły w niczem na niemie­
ckich planach. W opolskich lasach grom adzą 
się gotowe oddziały żołnierzy dla »robót le­
śnych*. W zachodnich powiatach kraju stoss- 
trupplerzy działają otwarcie, korzystając z nez- 
czynności Komisji Koalicyjnej, która nie troszczy 
się o zamknięcie linji demarkac) jnej.

Niesłychane kłamstwa agita­
cyjne „Landeszeitung".

»Oberschlesische Landeszeitung* w nr. 40 podaje 
sensacyjne odkrycie, jako środek Agitacyjny przeciw 
Polsce, że państwo polskie po korzystnym dla siebie 
pitbiscyc e zaprowadzi dłuższą pracę przym usow ą na 
Górnym Śląsku, bo bez niej nie mog!ob\ istnieć, że 
pierwszym podai kiem, jaki przyniesie ta  kochana  -Matka* 
luduwi górnośląskiemu, będzie zniesienie 8-godzinnego 
dnia pracy, a  zamfenienie go na 10 godzinny.

Dalej usiłuje wspom niana wyżej g aze ta  wmówić 
w swych czytelników, że jej wywody -opieraią  się r.a 
głosach polsk.ch gazet, a mianowicie, że niektóre pol- 
sk.e p sm a nazywają górnośląskich roboti ików próżnia­
kami, i że już teraz zapowiadają, iż na przyszłość będą 
musieli dłużej pracować — naturalnie, dla Polski.

Dla v ywarcia większego w rażenia  podaje >Lan- 
deszeitung*, że piszą o tern dwie g jż f ty  polskie ze 
stron met w a  narodowo-dem okratycznego *Gor.iec K ta- 
kowski* i »Przeglad Wieczorny*, o rganu  pari,i do któ­
rej przez - bardzo długi czas swej politycznej działalno­
ści należał Korfanty, a  więc chce w ten sposób pod­
kopać do niego zaufanie ludu górnośląskiego, dowo­
dząc, że on sam pośrednio zgadza się z tymi, co chcą 
ujarzmić i zgnębi • Górnoślązaków.

Tak brzmią zarzuty *Landeszeitung«. Są  one tak 
pclne kłamstw, które mogłyby oszukać nieuświadomio­
nych jeszcze dostatecznie G órnoślązaków  i wprowadzić 
w błąd zagranicę, że musimy na nie odpowiedzieć. O d­
powiemy zupełnie spokojnie, ale tak. że cale to  u ło ­
żone zresztą niedość zręcznie kłamstwo, —  zaraz s,ę 
rozleci I

Przedewszystkiem owe gazety  polskie, n a  które 
się powołuje »Landesze>tung« — pisze wprawdzie o pe­
wnych niedomaganiach gospodarczych, które zresztą są  
przejściowe i dadzą  się usunąć, ale nie występuje wca’e 
pr*ec.w 8-godzinnemu dniovi robotniczemu.

W spominając o Górnym Śląsku, podają  między 
innymi tylko fakt, że zmniejszono tam pracę z 10 i poł 
na 7 i poi godzin ale zupełnie przeciw temu nie p ro­
testują Nigdz e, na żadnem rmejsai w tvch gazetach 
niema takiego zdania: Żądamy zniesienia 8-godzinnego 
dnia pr> cyc 1

Widzimy więc, jakiem kłamstwem jest ty tu ł tego 
artykułu »Landeszeitung<, obliczony n a  agitację plebi­
scytową, a  b rzm iący ;

*Trzy godziny więcej pracy w P o lsc e * !
W id c z n ie  ten, co  wysilił się na  napisanie tego 

artykułu, nie umiat dobrze czytać po polsku i niezro- 
zumial wywodów prasy polskiej. Przemawia zatem ta 
okoliczność, że ów pismak »Landeszeitung* zupełnie 
nie zna s o su n k ó w  pilskich, bo powołując sie na »Prze- 
gląd Wiec-orny* i *Goniec Krakowskie, twierdzi, że 
są  one organami stronn ctwa narodowo-demokratycznego, 
do którego przez cały izas  swej politycznej działalności 
należał Korfanty, a więc tern większe grozi Śląskowi 
niebezpieczeństwo. Tymczasem ani jedna ani druga 
gazeta wcale nie j si organem partji narodowo-dem o- 
kratycznej a n ; też Komisarza Korfantego. Więc jest 
to albo nieświadomość a w takim razie nie powinno 
się pisać o tern, czego się dobrze nie zna, albo zwy­
kle pospolite kłamstwo, tak w jednym jak w drugim 
wypadku »Landeszcitung< niesłychanie się kom pro­
mituje.

Robotnik gói nośląski nie da się oszukać wywo­
dami ludzi, którzy kłamią na każdym kroku. Zresztą 
pocóż się wiele rozpisywać Najlepiej stwierdzą prawdę 
ci; którzy się o mej przekonali naocznie.

Najlepsza odpowiedź na te kłamstwa mogą dać 
ludzie, mieszkajecy w pobliżu granicy Pi lski, w po­
bliżu Zagłębia Dąbrowskiego k t ó r y  w id zą  co d z ien ­
n ie , jak górnicy polscy zmieniają się trzy razy  na

dobę, to  znaczy pracują  8 godzin wraz z jazdem i wy­
jazdem na górę, a  nawet w sobotę  trwa dzień roboczy 
tylko 6 godzin Nikomu się więc w Polsce n ie -śn i 
ani pisać przeciw 8-godzinnemu dniowi pracy ani g® 
znosić, przeciwnie obowiązaje on w całej pełni.

Natomiast, czy wiadomo i-Landeszeiturg*. że w 
Niemczech u rzęd o w o  z góry zamierza się wprowa­
dzić 9*/2godziny dzień pracy dla  urzędników i ro b o ­
tn ików !?  Pierwszy taki okólnik o konieczności 9-go- 
dzinnego dnia pracy ze względu na  konieczne zapro­
wadzenie oszczędności z powodu kosztów wojennych 
wydal już tajnie niemiecki minister kolei.

Czy wie au to r  tego artykułu, że od m arca  zamie­
rza się w Niemczech ten 9-godzinny dzień pracy w ży­
cie w p ro w ad źć?!

Są  to urzędowe zam iary: tego nie pisze sobie na 
wiatr iakaś gazeta, ale  czyni to  z ram ienia  rządu sam 
minister.

Niechże »Landeszeitung< zaprzeczy temu, jeżeli 
po trafi! Iskra.

Nieuzasadniona radość-
'O ber^chlesische  Landtszeilungc z dnia 15. lutego 

br. podaje n a  wstępie dość ciekawy artykuł pod tytu­
łem: »Sim ptom ec, w którym omawia wybory do prze- 
fożerisiwa Kościelnego w Wełnowcu (Hohenlohehutte), 
oraz wybory do rady gminnej w Kluczborku. Na pod­
stawie tych dwóch faktów, które uważa za walne zwy­
cięstwo sprawy niemieckiej na Górnym Śląsku, pewna 
siebie redakcja wyprowadza bardzo daleko idące wn<oski 
i twierdzi że tego rodzaju objawy są  najwierniejszym 
wyrazem tego, co lud górnośląski myśli i czuje. U ogól­
niając te b a rd /o  zresztą drobne objawy »Oberschles. 
Landeszeitung* zaznacza, że zwycięstwo niemieckie w 
Kluczborku d< dnie s tanąć może, *obok zwycięstwa na  
Mazurach i Warmjilc

Trzeba przyznać, iż wnioski, te nie grzeszą zupeł­
nie skromnością, zwłaszcza, że redakcja me zdobyła się 
na to, ażeby do tego wieńca walnych zwycięstw nie­
mieckich wpjeść rezultaty wyborów gminnych w Kamie­
niu powiatu strzeleckiego, gdzie Polacy uzyskali 80 °/# 
głosów. Gdy zaś wypadłoby nam mówić o stanie fak­
tycznym tego »zwycięstwa< niemieckiego, musielibyśmy 
podkreślić, że Niemcy wybrali sobie dwa najodpowie­
dniejsze a la  siebie tereny, o to  zarząd kościelny najczęś­
ciej wybierany bywa przy wybitnym współudziale p ro ­
boszczów, co do których lud górnośląski ma wyrobio­
na opinję i rad  byłby hardz- , gdyby się ich od mie­
szania  się w sprawy obywatelskie jaknajbardziej dało 
usunąć. W tych warunkach trudno się dziwić, że jakaś 
tam osada  fabryczna, zapewne pod presją władzy ko­
ścielnej obrała do przelożeństwa Niemców. Mniej jesz­
cze dziwić się należy wynikom wybo ów w KluczDorku, 
który, wszyscy to dobrze wiemy, jest bardzo zuietr.czony. 
Wogóle przyznać musimy, że władze niemieckie usilc%- 
wały zrobić wszystko dla nadania  miast>>m G órnego 
Śląska  typowo niemieckiego charakteru. Argument ten 
o niemieckości imast niejedtiok1 otnie był już przez niem- 
ców wytaczany, nie wytrzymme on jednak żadnej kry­
tyki, gdyż nie winą polskie, ludności jest, że wszyscy 
urzędnicy i kupcy należą do Niemców, nie my ponosi­
my za to odpowiedzialność, że na urzędy nawet najniż­
sze nie doouszcza.no zupełnie Polaków, że i ter z ,esz- 
cze przywozi się z Rzeszy mnóstwo urzędników Niem­
ców, którzy mają miastom śląskim nadawać to niemiec­
kie p.ętno, z jakiego się tak Dardzo >Oberschl. Landes- 
zeitung* cieszy.

Gdybyśmy chcieli takim argumentem cperuwać, 
doszl byśmy z czasem do wniosku, że New York jest 
miastem żydowskiem, że K ons.antynopel nigdy nie po- 
winienby należeć do Turcfr, pierwszy z uwagi na  to, 
że zaludniony jest w ogromnym stopniu przez żydów 
(emigrantów z Europy) drugi zaś z uwagi na og. omny 
ruch, jaki się tam odbywa, który mu nadeje char. kier 
typowo międzynarodowy Dla nas m um m iem  decydu­
jąc' m jest fakt. że ludność polska na Górnym Śląku 
stanowi przeważający procent mieszkańców kraju że 
nazwy ifiiejsco- ości są  o najczystszym polsk em brzmie­
niu nawet d a k k o  poza lin ja deirmmacymą, że wsje ś lą ­
skie są  czvsto p> lsfeie jak co do składu ludności, tąk 
też języka i panujących obyczajów, że ta lpo l-ka  ludność 
siedz> na ziemi naszej od wieków, i że tylko Niemcy 
są  najczystszej wody przybyszami, którzy w żadnym ra­
zie nie mogą mieć preten.sii do decydowania o losach 
naszeg.) kraju. Jako  naród tolerancyjny godzimy się 
na to, by oni na rasze j  ziemi przemieszkiwali ale za 
zuchwalstwo conajmniej uw ażać  musimy każdy k ro k  z
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ich strony, zmierzający do narzucania  nam ich woli, do 
stanowienia o tem, iż Śląsk jest krajem niemieckim i 
że wobec tego glosowanie ludowe, j kie wkrótce m a się 
odbyć, musi wypaść tylko na korzyść Niemiec. Uwagi 
tego rodzaju, nie oparte na żadnych danych, będące w 
jaskrawej sprzeczności z tem, co lud górnośląski czuje 
i wyraźnie wypowiada, uważać możemy jedynie za nie­
dopuszczalne prowokacje i ..hęć zbrodniczą wpływania 
• a  opin;ę tych jeszcze nieuświadomion ch obywateli n a ­
szego kraju , których t resu ra  pruska  upodobniła do 
manekinów, wykonywujących tylko pewne przepisane 
ruchy i obawiających się najmniejszych objawów sam o­
dzielności

Zapewnić możemy, że tego rodzaj i obywateli G. 
Śląsk m a już bardzo mało, że dotychczasowa niewola 
p ruska  nauczyła nas dobrze, czego byśmy się n a d J  od 
Niemiec spodziewać mogli, to też nikt z nas, bez wzglę­
du na to, czy rządzić się będzie rozumem czy sercem, 
za N emcami głosu w żadrym  razie nie odda. W pra­
wdzie »Oberschlesische Landeszeitung«, chcąc głosy dla 
Niemiec pozyskać opowiada nam o tem, że Niemcy są  
krajem pokoju i wolności, że więc każdy prawy oby­
watel winien za niemi się oświadczyć. Być może, że 
w tem twierdzemu reaakcji jest dużo szczerej z jej 
s trony wiary, my jednak pozwolimy sobie poddać w 
wątpliwość jej słowa i zapytamy,1 jakie dowody przy­
toczy nam redakcja na to, iż państw o niemieckie jest 
istotnie krajem wolności. Czy może może szermierzem 
tej wolności był Bismark. stosujący najsroższe  kary  
wobec Polaków, wypędzający dziesiątki tysięcy ludu 
polskiego poza granicę Niemiec, wyzuwaiący na* z zie­
mi. przekazywanej nam jako ojcowiznę, czy może sym ­
bolem tej wolności był nauczyciel niemiecki, katujący 
dzieci do krwi za polską mowę, za  polską modlitwę 
czy może przykładem tej wolności, którą  nam redakcja 
obiecu e, był pruski żandarm , który dusił n a  każJym 
kroku najmniejsze objawy polskości, czy był nim może 
pruski urzędnik, który słowa po polsku nie umiał, który 
g a d z i l  każdym interesentem Polakiem, k tóry jedną miał 
dla nas pieszczotę, powiedzenie »polnisches Vieh«, czy 
był może tym szermierzem wmlności socjalis ta  Hórsing, 
ka t ludności górnośląskiej, na którego sumieniu leżą 
tysiące przedwcześnie zgasłych istnieli polskich?

O to  s ą  po krotce przytoczone przykłady »wolności« 
■iemieckiej. O tem, czy Niemcy są  państwem pokoju, 
•niech zadecyduje opinja całego św.ata o Rzeszy, opinja 
która jednogłośnie świadczy, że żadne państwo w świę­
cie nie Drowadóło tak zawziętej i okrutnej walki, i że 
wtedy, gdy cała Europa przez la t  kilkadziesiąt przygo­
tow yw ała się do wytrwałej pracy dla dobra  całej ludz­
kości, spokojow ys umysł Niemców wysilał się nad 
wszelkimi wynalazkami, które ludzkości te miały nieść 
śmierć i zniszczenie. Gdy cala ludzkość pracowała nad J 
tem, co istotnie miało dla niej wartość wprost nieoce­
nioną, gdy uczyni całego świata uszczęśliwiali nas wy­
nalazkami, wobec których bezsilnemi staw ały  się naj­
cięższe klęski, jakie nas  nawjtdzały, jak gruźlica, rak, 
cho lera  t tvfus, —  Niemiec wysilał się nad tem, jak tej 
ookojowej ludzkości zadać śmierć i wynajdywał trujące 
gazy i dalekonosne działa.

Oto s ą  fakty, wobec których nawet zuchwałość 
»Oberschl Landeszeitung« nic nie będzie mogła p o ra ­
dzić, sądzimy też, że artykuł wyżej omawiany przebrzmi 
bez echa, jak każdy Glos, oparty na  krzywdzie i k łam ­
stwie. Z. R

Kłamstwo czy głupota.
Jak  po innych miejscowościach, tak i Królews­

ka  H uta  może służyć ma eriałem, który dowodzi, w jaki

sposob niektóre osobistości s ta ra ją  się obejść regulamin 
plebiscytowy i stawiają wnioski nieprawe lub nawet 
dwukrotne. A co najciekawsze nie czyniła to chyba 
jako s taro  babka  lub biedny robotnik nieświadomy 
czynu swego, lecz czynili to zwiększa osoby, zaliczające 
się do tak zwanej inteligencji. Otóż tylko kilka przy­
kładów :

1. Kupiec Go1d«chmidt tustąd zapisał się na Jiście 
imiennej na listę A jako rodowity w Królews­
kiej Hucie. Zarazem atoli stawił wniosek do li­
sty C podając, że jest rodzony w Poznańskim.

2. Pani Stiller, urzędniczka niemieckiego biura pa- 
ryteiycznego w Król. Hucie, chociaż rodzona w 
Klingebeutel w powiecie prudnickiem, leżący

, poza  linją dem arka  yjną, czego jako urzędnicz­
ka powinna wiedzieć, śmiało da ła  się stawić do 
listy A.

3. Jan  Radoschowski podał aż  2 wnioski B i tak 
stawił Jo h an n  Rad^s howski, mularz, obecnie 
mieszkający w Beneschau w Hulczvriskiem, ro ­
dzony dnia 14-go 6. 1879 r., do Parytetycznego 
Wydziału w Król Hucie wniosek o wpisanie do 
listy B, taksam o nadszedł z Botropu w West- 
falji wniosek górnika Jo h a n n a  Radoschofskiego 
rodz. 14. 6. 1878 w Król. Hucie. Różnica pi­
sowni jest nader nikła a  ponieważ w Królews- 
kiej Hucie jest tylko jeden Jo h an n  Radoschowski 
rodzony, więc drugi wniosek jest stałszowany. 
Widocznie >miarodajne« urzędy się nieco po­
myliły. P om yliły  s ę  atMi także sta w ien i  
i zam ów ien i św ia d k o w ie , bo poznali w  
d w ó ch  obrazkach odm iennych  jedną i tą 
sam ą o so b ę .

Nie są to jedynie wypadki, lecz poprzestajemy na 
razie na tych najjaskrawszych, żeby w \kazać , że wiele 
glosujących uważali Polaków kontrolujących za głupich, 
żeby się n a  tem połapali.

Teraz  więc wychodzą szydła z miecha.
Nie pomogłyby coprawda i te kill a  lub nawet kil­

kaset głosów do zwycięstwa ich > h e i l i g e  u n d  g e -  
r e c h t e  S a c h e t ,  lecz dowodzi to  jednakowoż, jakich 
krętych dróg posługują się Niemcy, żeby tylko szalę 
zwycięztwa przedostać na  swoja stronę.

Już  to musi s tać sprawa Niemiec »oberfaul« kie­
dy się chwytają aż takich środków, żeby pomnożyć ich 
glosy niemieckie

Wiac-omości ze świata.
Komunikat Komisji Międzysojuszniczej o 
oświadczeniu Rządu Polskiego w  sprawie 
rzekomych'zbrojeń i mobilizacji wojsk 

polskich.
Rząd PoLki cznajmić oficjalnie Komisji M ędzyso- 

juszniczej w Opqlu, że wszelkie wiadomości, tozpowsze- 
chnisne od pewnego czazu przez pracę niemiecką o rze 
komem gromadzeniu wojak poDkićh w pobliżu granicy 
górnośląskiej, ora* o ponownym zarządzemu mobilizsiji 
w Polsce są  pozbawione wszelkiej podstawy.

Komunikat ten, podany że strony miarodajnej, po­
winien nareszcie położyć kres rozsiewanym kłamstwom 
przez prasę niemiecką.
Przed podpisaniem układu francusko- 

polskiego.
P a r y ż .  Petit J^arisien donosi, że pomiędzy F ran ­

cją a Polską będą podpisane trzy układy.
1) Układ polityczny będący rozwinięciem wspól­

nych deklaracji obu rządów podczas pobytu m arszałka

lak w Mmo-Ślązakom powodziło.
Gdy Śląsk należa ł  do Czech, z ły ch  czasów po 

Czechach, tyłka na z wa  „czeski“ pozostała. Na 10 fe- 
nigów Górnoślązak powiada ,,czeski" zaś Niemcy powia­
dają  ua  całym Śsąsku na 10 femgów ein Bóhm (Bóhmen 
to Czechy) Niemcy starali się przed wojną tą nazwę 
• e in  Bóhm " wykorzenić. Udało im §;ę to u młodego 
niem ieckiego. pokolenia. Polacy, jak dawniej tak i teraz, 
jeszcze powiadają ,,czeski".

Z czasów kiedy Śląsk należa ł  do AuStro-Węgier o 
tem u ludu nie ma żaanej t aoycji. Lud me musiał 
źle się mieć pod panowaniem Aust o-Węgier, gdyż G ór­
noślązacy aż do wybuchu wotny chętnie jeździli do 
Krakowa, gdzie się duchowo i narodowo pokrzepiali. 
Krakowscv księża i Krakowianie mile przyjmowali G ćr-  
no-Ślązaków i zagrzewali zapal narodowy. G órnoś  ązak 
tęsknił, podziw ał i z uszanowaniem mówił tylko o K ra­
kowie, jego świątyniach, księżach zakonnikach, co do­
wodzi, że w każdym razie musieli Polacy pod Austro- 

" W ęgrami korzy-.tac z pewne; wolności.
Niemiecka historja  podaje, że Marja Teresa nie 

m ogła  odżałować Ś laska  i płakała, gdy widziała Ś lą ­
zaka. I smutnie musiało wyglądać na  Śląsku gdy; się 
toczyły między Austrią a  P u-am i trzy wojny o Śląsk 
co wtydy lud Polski na Śląsku mógł wycierpić I’eż 
wtedy wymarło Polaków od giodu, biedy, choroby ? Po 
tych wojnach sprowadził Prusak „stary  Frvc“ ludzi z 
innych kraiów n a  Śląsk naprzyklad Czechów, których 
jeszcze dziś lud polski ^husy tam i"  nazywa. Ci jeszcze 
dziś się na Górnym Śląsku znajdują  i to w „G reczu"  w 
powiecie Opolskim i Piotrogrodzie w powiecie Strze­
leckim. Dalej sprowadził »st, ry Fryc« N.emców, którzy 
jeszcze po dziś dzień są  w S/ywaidzie, powiat Gliwicki 
i w Hołdunowie powiat Pszczeriski. Na polu łask- 
(Gnadenfeld) w powiecie Kozielskim mieszka sekta, która 
się »Herrnhuter« nazywa.

Czasy pańszczyzny na Górnym  Śląsku, to były 
czasy le targu życiowego. Wtedy lud dzień, po dzień,

tydzień po tegodniu, rok po roku przez cale dni przez 
cały czas pracował d la  pana, w nocy zaś dopiero dla 
siebie. Echo Konstytucji 3 maja odbijało sie na  Górnym 
Ś ląsku: chiopi buntowali się ale bezskutecznie. Z po­
tęgo, że na  Górnym Śląsku zniesienie pańszczyzny było 
ogłoszone w języku niemieckim a  lud polski po niemiecku 
nie umiał, nie rozumiał. panowie Prusacy z/ tego skorzy­
stali i Polaków 50 lat dłużej w tej letargicznej niewoli 
trzymali. Przed 150 do 120 latami Prusacy chwytali 
G órno  Ślązaków do wojska i gnab pieszo ku samej francu­
skiej granicy a po drodze ćwiczyli na żołnierza. Bteaa, 
oj bieda wielka panow ała u ludu polskiego. Podczas 
pańszczyzny i jeszcze nawet przed około 40 laty po dwie 
rodziny mieszkały w jednej izbie. Tak  się obchodził 
Prusak z Polakami. A to jeszcze nie wszystko: panowie 
Prusacy bili chłopów i robotników tak jak bii nauczyciel 
dzieci w szkole. Dopiero to po francuskiej wojnie 1870/1 
Polacy nie dali się już bić. W  wojnie 1864 z Danią. 
1866 z Austrja i francuskiej posyła i zmusza Prusak do 
największych i najpierwszych bojów Polaków —  ażeby 
ich wybić.

Udało się wygrać Prusakowi przed 50 latami woinę 
z P rancją i cóż potem Bismarck robi?  Zaczyna germani- 
zować i równocześnie lutrzyc. J e d r ą  wiarą luterską 
chci«ł mieć Bismarck w całych Niemczech i cóż on 
czyni? Wvpedza kleryków z uniwersytetów, zamyka bi­
skupów, kapłanów, zakonników do więzienia. Uciekają 
biskupi, kapłani, zakonnicy do innych kraiów przed w ę- 
zieniem. Posyła  Bismarck na Górny Śląsk zepsutych 
i zlutrzonych, tak przez Polaków zwanych »rzadowych« 
księży. J a d ą  inatki m l rmi, ażeby swoje rodzone działki 
ochrzcić u prawego rzymskiego katolickiego księdza. 
1 ja wówczas urodzony (roku 1884) w Kielczy w po­
wiecie Strzeleckim gdzie był i jest kościol ale po nieważ 
ksiądz był rządowy, bis.marckowy, m atka musiała po­
jechać ze mnfi do Wisznicy, powiat Gl wieki, do rzymsko 
katolickiego księdza. Chcieli ludzie do kościoła isć, 
wstawali o północy a chodzili chętnie do k- ściola, bo 
kościol to była ich jedyna pociecha i nadzieja w tym 
calem smutku. Zmarłych w ogóle ubo jzy  chowali wten­
czas bez księdza.

r

Piłsudskiego w Parvżu. Na mocy tego układu oba  kraj* 
obiecują sobie pomoc w celu obrony wsólnie podpisa­
nego traktatu  pokojowego. Dalei uuład przewiduje że 
w razie zaatakow ania  Polski ż t  W'chodu lub zacłPtfajfc. 
Francja pospieszy z pomocą materjalów wojennych i s i ł ^  
technicznych. Wysyłanie wojsk francuskich na pomoc 
jest w  łączone.

2) l Ikiad handlowy ogólny dotyczący stosunków 
handlowych obu krajów i regulujący sprawy taryfowa 
i sprawę wza emnej wymiany towarów.

3) Układ handlowy specjalny w sprawie eksploa­
tacji galicyjskiego przemysłu naftowego, przewidujący 
utworzenie przedsiębiorstw polsko francuskich.

Ą Oświadczenie Brianda.
P a r y ż .  Na posiedzeniu połączonej komisji senat*  

dla spraw zagranicznych, oświadczy! Briand, że na kon­
ferencji londyńskiej będzie bionil z całą energją intere­
sów Francji oddalając wszelkie insynuacje jakoby Fran- 
etą miała imperjalistyczne zamiary w sprawie teryiorjów 
nadreńsk ch. Następnie przypomniał przezydent, że sprzy­
mierzeni jednomyślnie zaakceptowali instancję karną  J l*  
Niemiec.

Zadowolenie Sapiehy.
P a r y ż .  W interwiewie z przedstawicielem d z ie l ­

niku »L lntransigeant> oświ: dczył Sapieha, że jest za­
dowolony z rezultatu podróży do  Londynu, gdzie otrzy­
mał między innemi formalne obietnice w sprawie plebis­
cytu na  Górnym  Śląsku.

Społeczeństwo poiside wonec plebiscytu 
górnośląskiego.

W a r s z a w a .  Hrabia Adam Zamojski ofiarował • •  
plebiscyt górnośląski jeden miljon marek.

W niedzielę otwarta została  w Warszawie wystawa 
wojny gazowej. Dochod z tej wystawy przeznaczoaf 
jest na plebiscyt górnośląski

Jou rna l  de Pologne dołączył^do niedzielnego numer* 
specjalny dodatek z mową sejmową posła W ierzbickiej* 
w sprawie G órnego iąska.

Powrót ministrów z Paryża.
W a r s z a w a .  Gazeta W arszaw ska podaje , że mi­

nister spraw zagranicznych Sapieha i minister spr iw 
wojskowych bosnkowski wrócą w poniedziałek lub W 
wtorek do Warszawy. Minister Sapieha po przedłożeni* 
spraw ozdania  Naczelnikowi Państw a, przedłoży sprawo­
zdanie Komisji spraw zagranicznych sejma a następnie 
wyjedzie do Bukaresztu celem zawarcia układu polsk*. 
rumuńskiego w dziedzinie gospodarczej i wojskowej.

Spotkanie Steczkowskiego z Krassmem.
W a r s z a w a .  Dzienniki warszawskie zamieszczają 

wiadomość z Rvgi że minister skarbu Steczkowski prze­
dłuży swój pobyi w R)dze, ażeby się spotkać z delegatem 
rządu sowieckiego Krassinem. Spodziewają się że spot­
kanie to umożliwi porozumienie w sprawie załatwień*’* 
gospodarczych punktów spornych traktatu  pokojowego 
polsko-rosyjskiego.

Ameryku nie wycofuje swoich wojsk z 
Nadrenji.

P a r y ż .  Minister spraw zagranicznych oświadczył, 
że wiadomość podana p^zez dzienniki, jakoby Ameryka 
mia a  wycofać swoje wojska z Nadrenji, pozbawiona jest 
prawdy. D peszą otrzym ana przez rząd francuski w tej 
sprawie z Waszyngtonu zapewnia, że stany Zjednoczone 
nie m ają zamiaru wycofać swoich wojsk.

Walkę z kościołem Bismarck prowadził 10 lat i 
przekonał się, ze ta  wiara katolicka to  jest opoka, której 
ani bramy piekielne nie zwyc ęża. Zaczyna Bismark 
walkę też z Polakami. W ypęd/a język polski ze szkół. 
Jes t  jeszcze dziś na Górnym Śląsku bardzo dużo czy sto  
polskich wiosek, gdzie tylko polskie dzieci były w szkole 
a naucz; ciel nie dozwalał dzieciom mówić po polsk* 
miedzy sobą Słysząc, że dzieci mówią ze sobą po 
polsku, nauczyciele bili dzieci, a bili tak okrutnie, ż* 
im kości poprzetrącali. Były też wypadki, że dzieci z 
powodu obicia umierały. Pod Prusak em musiało dziecko 
8 lat chodzić dó szkoły, a przez ten czas to  niemiecki 
nauczyciel wzbudza! w dziecku wstręt do wszystkiego 
co polskie, równocześnie wychwalając niemczyznę nadte- 
wszy^tkp i takim sposobem wpajał w dziecko germar.izm, 
tą niemiecką truciznę. Nauczyciele żądali od dzieli aże­
by nawet w domu z rodzmam mówiły i na poLkie py­
tania  tylko po i.iemiecku rodzicom odpowiadly. W mawia 
nauczyciel w dziecko, że w ten sposdn się rodzice nauczą 
prędzej po niemiecku. Rze :zv w iście. ale Niemcy to tylko 
mieli na celu. ażeby jaknajprędzej wystąpić język ojczysty, 
mowę polską. Ażeby to jak najprędzej uczynić, urządzali 
Niemcy tak zwane „elternabendy", wieczornice dla rodzi­
ców, gozJe dzieci polskie oóorawiaty niemieckie teatry i 
zabawy i gdzie nauczyciele z rodz.cami rozmawiali tylko 
po niemiecku i umysły ludzi urabiali dla niemczyzny. 
Dalej potrzebowali Niemcy i kościoła katolickiego, aże­
by napewno zgermanizować Górny Śląsk, urządzali przed 
nauką „Kindermesse" mszę św. dla dzieci szkolnych i 
wszystko tylko po hiemiecku. W ten spośób próbowali 
Nie mcy odwrćfcić i oderwać te dzieci od polskiego na­
bożeństwa.

Gdzie bvła matka, a lbo gdzie był ojriec prawdzi­
wie pi lsko usposobiony, to przedstawiali swym dziecióm 
że się mają trzym ać i szanować język macierzyński, ni* 
zapom inać  i nie gardzić mową ojczystą. Jaki to ból, 
jaki to byl smutek dla matki Polki, dla ojca Polaka, gdy 
widżielt oni i cierpieć musieli, jak ten niemiecki wróg 
wdziera się w serce ich .dziec i. .. co za gorycz wywołało 
to  w ich sercach. Poza szkolą zakładali Niemcy dla 
dzieci różne „vereiny" związki, towarzystwa, jak „spieł-



Głosowanie
dnia 20. marca 1921 r.

Londyn, 21. lutego. W edług angiel­
skich urzędow ych doniesień, postanowiła  
konferencja am basadorów w Londynie 
termin głosow ania  ustanowić na dzień  
20. marca r. b. i to dla w szystkich mie­
szkań ców  Górnego Śląska i emigrantów  
w  jeden i s&m dzień. W razie że  by ło­
by to niemożliwym z  jakich bądź p o w o ­
dów w  jeden z dni następujących.

Jak „Tem ps“ donosi ma rząd an­
gielski posłać je szcze  4 bataljony na G. 
Śląsk w celu utrzymania spokoju.

Tyle >0std. Morgenpost«. Czy to praw da po­
twierdzi zapewnie w dni następne Kom. M. w Opolu.

Wiadomości potoczne.
X  N o w e cen y  na m leko. W edług najnowsze­

go rozporządzenia  magistra t ustanawia na mleko n a ­
stępujące ceny maksymalne w handlu cząstkowym :

a) 1 liter mleka zupełnego 2,10 mk.
b) 1 liter mleka odramowanego lub m aślanki 1.20 m. 

Ceny hurtowne zostaną  jeszcze ogłoszone.
- ( -  N a w ó z  z tutejszej rzezalni m a być oddany. 

Oferty uprasza się w przeciągu dni 14 oddać pisemnie 
a a  magistracie lub w rzezalni podać do protokołu, 
gdzie się udziela także wszelkiej informacji.

-§ H od ow la  zw ierzą t d om ow ych  i o g ro ­
d n ictw o. Na ten temat rozpoczną się w niedzielę, 
do ia  27. lutego kursa  urządzone przez rolniczą inspek­
cję dla G. Śląska. Wykłady częściowo z przezroczami 
(obrazkami świetlanymi) będą trzymane od 27. lutego 
do 4. m arca  każdodziennnie po poi. od 6 —9 na  sali 
na górze Redena przez znanych fachowców Wstęp 
bezpłatny.

Dla każdego praktyka znakom ita  sposobność, dać 
się pouczyć. Czy pracuje jako am ator  czy też za za­
robkiem, każdemu jes' pożyteczna rada  doświadczony cn 
fachowców.

-f- D o ty c h c z a so w e  cyfry uprawnionych ao 
głosowania

Zgłoszonych jest do kategorji A . 36669
Do kategorji A art. 23,3 . . . .  198
Policja Apo . . . .  t . . .  . 172
W'ięinie  ..........................................  182

3 / 221
Kai. B przyjętych 4859 odrzuć. 41 oddane do M.K- 74
K at.  C, 1676 „ 9 „ 200
Kat C. (art. 26, 6) 16 1_   2

6251 51 276
Z  tych Komisja Międzysojusznicza

przyjęła odrzuciła i
Kategojji B 6 68

' C 16 184 ;»/
• ’ 22 2 5 2 '  - \ ->v....
Upoważnionych do g losow ania  jest n a  .fa iczaso- 

wej liście:
Kat. A . 37 221
Kat. B . . - 4865
Kat. C . . ■ 1708

43 794
Telegraficznych zgłoszeń wptynęlo 495, z tych od­

rzucono 210, ponieważ wnioski nie wpłynęły na czas, 
lub dokum enta nie wystarczały. Wynik ten atoli je­
szcze nie jest ostateczny, ponieważ bard^> wiele osób 
jest ua  2 listach A i Ć lub A i B zapisanych, czego 
s ię  jeszcze wyjaśni.

yerein iumverein, jungdeutschlandbund" itd. i podtrzy­
mywał trzeźwe życie w tych towarzystwach. Wszelkim 
sposobem przyciągali młodzież do tych towarzystw, urzą­
dzali wycieczki, .zaba wy, wvścigi a przytym wszysikiem 
wyganiali z serca każde polskie uczucie a  wpajali i krze­
wili n>emczyznę. N a* e t  dl* małych dzieci które zale­
dwie chodzić 'zaczęły urządzali Niemcy tak zwane „Klem- 
k indersk ily*  (szkółki dla‘ małych dz eci). Kierownikami, 
względnie nauczycielkami, w takich szkołach były sio >try 
miłosierdzia, naturalnie Niemki. 1 te szkółki służyły, 
nie jak Niemcy twierdzą, podniesień u kulturalnemu 
ludności polskiej na Górnym Śląsku, ale były to mk te 
inne istytucje, — obrabiarnie  umysłów i dusz do osiągnię­
c ia  jak najprędszego i doszczętnego zgermanizowania lu­
du pol>kiego na Górnym Śląsku. Tu jeszcze widzimy 
c h y r e ś ć  Niemców. Nie chodziło Niemcom o podnie­
sienie kulturalne, o lepsze wykształcenie albo wychowa­
nie ludu polskiego na Górnym Ślą=ku, przeciwnie cho­
dziło ir.i o to i dążyli ao tego wszys'kiemi sitami i 
środkafni ażeby tylko łud ten polski na Górnym  Sląs. u 
zniemczyć, zgermanizować. Widzimy tu nie tylko chy- 
tróść ale i fałsz wość Niemców i na tych fundamentach 
fałszu stoi i spoczywa istnienie i polityka niemiecka

KaTifcle serce na Górr.\m  Śląsku krwawiło się wobec 
takiej krz>wdy, jęczało sumienie m a k i  Polki i ojca Po- 
.laka i burzyło się uczucie sprawiedliwości i wszystkie 
takie wzdrygnięcia, takie duchowe cierpienia i gwałty 
tworzyły nie złość, nie gniew ale błagające modły, po­
korny modlitwy: Boże wszechmogący, cierp.my z miłości 
ku Tobie wielki Boże pomóż nam, ześlij sprawiedliwą 
karę  n a  wroga, który naszym dziecom pragnie wyrwać 
wiarę i s tare  obyczaje przodków nas/ych.

Pan Bóg nie rychliwy ale sprawiedliwy! —  tern 
się pocieszał Gónoślązak.

P rotesty  p r z e c iw  od w leczen iu  p leb iscy tu .
W  niedzielę, dnia 20-go lutego r. b. odbyło naistarsze 
towarzystwo polskie K^lko towarzyskie dobrze zwie­
dzone z e b r a ń . e  na sali p. Wonsa w Bthnhofshote l,  
gdzie uchwalone wysłać do Komisji Międzysojuszniczej 
w Opolu następujący protest przyjęty jednogłośnie.

Członkowie Kółka towarzyskiego, najstarszego 
towarzystwa polskiego w Król. Hjcie , zebrani w nie­
dzielę, dnia 20. lutego 1921 roku na sali p. Wonsa, 
protestujemy najenergiczniej przeciw dopuszczeniu 
emigrantów do glosowania. Prosimy zarazem M ędzy-  
sojuszniczą Komisję Rządzącą o przyspieszenie ter­
minu głosowania ze względu na najrychlejsze przywró­
cenie pokoju i porządku w naszym kraju.

W ostatni czwartek na walnym zebraniu zwią­
zku lokatorów (Mieterbund) w hotelu »zur Kónigshiitte* 
po wyborze nowego zarządu w którego rozkład wcho­
dzą pp. Nowak Paweł jako przewodniczący, Jończyk 
jako sekretarz i Nowrotek jako 1. skarbnik oprocz 
tego 3 zastępcy i 9 ławników, sekretarz p. Jończyk od­
czytał kilka dan statystycznych z których wynikają n a ­
der opłakane stosunki mieszkaniowe tutaj w Królew­
skiej Hucie. Przeszło 2000 osob szuka w samej Król. 
Hucie pomieszkania, a  zdarzają się bardzo często w y­
padki że 2 i 3 rodziny mieszkają w jednem pomieszka­
niu o 1 izbie i kuchni. Ażeby więc przeciwdziałać tej 
biedzie pomieszkaniowej, uchwalono rezolucję, przyjętą 
jednogłośnie w której zgromadzeni, przeszło 1000 osób, 
żądają zaprowadzenia podatku na pomieszkania luksu­
sowe, usprawiedl.wiając go rem, że kto jest w stanie 
dla 2 lub 3 osób trzymać nieraz 4, 5 i więcejpokojowe 
pomieszkanie, ten może i zapłacić znaczny podatek lu­
ksusowy. W sprawie opłaty za  wodę postanowiono na 
żądanie gospodarza domu zapłacić ową opłatę lecz tyl­
ko z zastrzeżeniem, dopoki rzecz nie zos aje ostatecznie 

.rozstrzegnięta przez miarodajne czynniki prawodawcze. 
Zaznaczyć należy, że chociaż związek założony jest dla 
obrony interesów lokatorów, to zwraca się on i jego 
działalność tylko przeciw posiedzicielom domów, którzy 
prawa i kompetencje swoje w niewłaściwy i często w 
lichw .arski sposób przekraczają. Żeby więc w ugodowy 
sposób n :ekióre sprzeczności między gospodarzem a lo­
katorem załatwić, postanowiono utworzyć wydział poje­
dnawczy, składający się z 5 lokatoiów i 5 gospodarzy, 
który wszelkie spóry mu przesłane rozpatrzy i rozstrzy­
gnie nim się nimi urząd pojednawczy lub sąd zajmować 
będzie zmuszony. I tu zasto  ować można przys łow ie : 
Gdzie jest dobra  wola. znajdzie się i droga do zgody.

W iec . W niemieckiem domu odbyło się dnia 
14-go b m. zebranie Oberschl. Volkspartei. Jako  gid 
wny referent przybył pan prof. Hentschka z Bytomia 
znany już u nas jako św ętny mówca, cieszył się i tą  
razą zapełnioną sa lą  słuchaczami. Mówca omawia ró­
żnice w niemieckiej ustawie osiedlania poi. reformie 
agrarnej. W trafnych wywodach i przykładach prze­
konał słuchaczy o korzyściach materjalnych, jakie G ór­
ny Śląsk mieć będzie, gdy się złączy z Polską. Dalej 
omawiał kwestje urzędników tutejszych w przyszłości 
Jak o  d iu g : mówca zab ał głos wyższy nauczyciel pan 
W y p k r  z Byiomia o historycznej przynależności Górn. 
Śląska do Polski. Powzięto i uchwalono następującą 
rezolucję i wysłano telegram protestujący, tej treści do 
komisji koalicyjnej do O po la :

2>W dniu dzisiejszym zebrani Górnoślązacy, 
około 2000, członkowie Oberschlesische Volkspartei, 
protestujemy przeciw dopuszczeniu emigrantów w dniu 
głosowania. ^ 1

Gdyby przeciw prośbom naszem emigranci do 
głosowania dopuszczeni zostali, natenczas z.adamy od- 

* dzielnego glosowania emigrantów.
Wobec dowozu z Nienvec wielkiej ilości różnej 

broni, zachodzi obawa, że broń przeznaczona jest dla 
uzbrojenia emigrantów. Mv zaś  nie chcemy przelewu 
krwi, lecz sprawiedliwego plebis< ytu, dla tego nie po­
winni emigranci « żaden sposób mieć wolnego przy­
jazdu na Górny Śląsk«.

Na końcu zebrania wzniesiono okrzyki na  cześć 
P o lskP oraz  pana komisarza Korfantego. Po odśpiewa­
niu »Roty« zakończono zebranie.

Taksam o odbyło się w niedzielę, r.a sali Domu 
Niemieckiego zebrsnie N P. R i wszystkich filii Z. Z. 
P. z Król. Huty i okolicy, gdzie po wysłuchaniu refe­
ratu, trzymanego przez trzech mówców, którzy to  s to ­
sunki polityczne i gospodarcze stawili w właściwym 
świetle, liczni obecni s ta  a iii następujące d w i e  r e z o ­
l u c j e :

My zebrani członkowie Narodowej Partji Ro­
botniczej i członkowie Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego, zebrani dnia 20-go lu ego b. r. na sali Do­
mu Niemieckiego w Król. Hucie, protestujemy jaknaj- 
energiczniej przeciwko odwlekaniu plebiscytu na G ór­
nym Śląsku i zadamy od M ędzysoiusznic/.ej Komisji 
Rządzącej i Plebiscytowej, ażeby plebiscyt ustanowio­
ny zostai najpóźniej dnia 20. m arca  1921 r. Powód 
do tego jest nader widoczny. Elementa obce s tarają  
się tu na Górnym Śląsku wniecać r  izruchy i up ra ­
wiać niepokoje. Żeby zapobiedz dalszemu niebezp e- 
czeristwu grożące spokojnym obywątelom górnośląs­
kim, domagamy się nairychlejszego terminu głosow a­
nia i wydalenia wszystkich obcych przybyszów z tęr 
rynu plebiscytowego.

K rz y ż .  Ł o k i e ć .  S o p p a .
Rozolucje uchwalono jednogłośnie i p o ip isan a  zo­

sta ła  przez powyżej zmianowanych trzech członków.

II.
My zebrani członkowie ZZP. i NRP zebrani dnia 

13. lutego 1921 w »Deutsches Haus*, Król. H i ta ,  
w liczbie około 1500 osób, protestujemy najenergicz­
niej przeciw temu, ażeby em igrand  byli doouszczor.i 
do głosowania w jeden dzień z rodowitemi G órno ­

ślązakami, ponieważ jest obawa, żeby się mogły nie­
przyjemne za ś  ci a zdarzyć Prosimy dlatego Komisję 
Międzysojuszniczą, ażeby rozporządziła by em igran­
tów wcale nie dopuszono do g losow ania , i z tego 
powodu granice zamknać, a jeżeli r ie  można tego 
cofnąć, to ich do glosow ania  za 14 dni za nami do­
puścić.

Rezolucję jednoglośn.e przyjęto, 
p o d p .: Emanuel Tomaszewski. Karol Nowaczek, Wiłem

Pielka, Józef Famulka.

Wiadomości kościelne
o d  ś w .  J a d w i g i .

Ś r o d a  23. 2. o godz. I/s6 f  Józef Arlt, o ó f  Z uzann* * 
Piotr Ranasz, o »1,2 Rozalja Przysambor, o 7 f  Leopold Michatz, 
o 7Vj T Józ fina Długi.

W kapl cy: o ó l/2 zm. członk. z róży Janina Latzek i pokr., 
o 7 róże Kaiarzyna Nowik i Albina Mertin.

C z w a r te k  24. 2 o godz. */26 f  Augustyn Grehlich i ro ­
dziców, M ir a Sczotka, o zm. różę Ag ■. Drewniok, o 6 1/* 1" Jó ­
zef MuIKt , o 7 f  Karol i Antoni Wolff, o 71/* int. Skrz!pek na 
podziękowanie do M B. Częstochow-kiej.

w klaszt >rze: o 7 f  Otilja D -pta.
P ią te k  25 2. o godz. */26 f  Prane. W asser, syn Jan. Au­

gustyn Oróhlich i M ara  Toms ha, o 6 zm. Jan Jarek, Mateusz i 
Janina Wołczyk, o 6 '/2 msza pogrz. M arji M„rtin, o 7 f  Emanuel 
Golenia, zam. o i mieszk domu przy ul. Karola 37, o 71/* do 
Sei\.a P. Jezusa, int, Schaffraih.

W ka licy: o 6','j f  Franc. Juroschnik i córka.
Po południa o 5 spowiedź d a dzieci Szkoły XII.

O d  ś w .  B a r o a r y .
Ś r o d a  23. 2. o go Iz. 6 f  F raic. i Julja Konik, o 6Vs zm. 

Ignacy Kicm etz, o 7 m rodzice Pescnka, o 7 ‘f2 zm. Julja Golbik.
C * w a n e k  24 2. o gotz. 5 1 róże Jan na Ziaja i Józef* 

C ossek, o ó róże Marja K 'ziol i Paulina Nowak, o 6 1 /e zm- Marj* 
l.akotta, o 7 róże M arji Mi.halski i An a Cyrni, o 7 ‘ >2 zm. Au­
gustyn i Pra ciszka H iJim 'k .

P ią te k  25 2. o goJz. 5 1 » za zm. z różańca św., o 6 zm. 
Teofil i Alo zy Konieczny, o nift zm. Aloizy Watzlawek i córkę 
Annę, o 7 zm. Grzegorz i E va Miku ich, o 71/ł zm. Alb. Paschek.

O d  ś w .  J ó z e f a .
ś r o d a  24. 2. o goJz. 6 Franc. 'yzik, o 7 za pewn. zmarł.
C z w ir te k  25. 2. o godz. 6 za zm. woj.,' żyj. i /.m. człon, 

. r ó ż  Białas 'ozalja, N ocoiski Z u zan a , G rzegorzitza Mc ja i 
Neumann Wiktorja do Serca P. Je  u .a , o 7l/j Po sk. arc/bractw o 
matek.

P ią te k  26. 2. o godz. 6 zm. Krawietz Julianna i Spodzjj Aioizy 
o 7*/2 Józef i Henrys Ma ek.

Związek Chrz. D obro:zyim ści w Król. Hucie.
Dalsze skłndki złożyli:

Knabe Marja 5 m., Delong Anna 5 m., Wieczorek Agnes 5 m., 
Kozł iwska Albertyna 5 m., Janoszk i Franciszka 5 m., Małek An­
tonia 5 m., Dziwis Marji 5 ni., Klich Ma ja 5 m . Klich Konstanvna 
IÓ m., Kołodziejczyk Marji 5 m., Berg Tekla 10 m , Wekerle Anna 
5 m., K. H. na dzieci do komunji św. 15 m., Lakotta Konstanty* 
5 m., Osowski Anna 10 m , KJoppek Marta 10 m , Krymiec K *ro- 
lina 5 m., Gonsior ofja 10 m., Kukla Karol 5 m., Holla Kata­
rzyna 10 m., Olek M arja 5 m., Perhalla Ann- 10 m., Musział 
Grzegorz 10 m., Kołod leiczyk Jan 10 m., Lipp Johanna 5 m.t 
Minzer Franciszka 10 m., Ci pa Anna 5 ,m., Dudzik Teresa 5 m. 
Woliny M a ja  10 m., Jaśni, r Wiktor 20 m., Kaoici Wiktorja 10 m., 
Nowakowski Amon 10 m., Fabisz Jan  10 m.p Proch cki Agn. 5 m., 
Wójcik Marja 10 m., Polotrzek J  d .ig a  10 m. Stren tok Żofj* 
10 m., Płuswig Jad iga 10 m.. Hering Marja 5 m., Fik Franc. 
10 m., Kopocz Fraaciszka 10 m., b izar Marja 5 m., Blinda Ann* 
10 m., Przywarka W kloria 10 m., Ko iec ny M arja 10 m., Chwa­
łek Jó ze  10 m., JenJrzej zyk M arj. 5 m., Czech Marja S m., 
Olczok Paulina 10 m., Wuike Jó  efina 5 m , Kostka Mart* 10 m., 
Leszciorz Marja 5 m., Mzyk Zofja 10 m., Dainczyk Marta 10 m.. 
Moizko Flor nt. 5 m., Kopyto Marja 5 m . Nimptscke lois 5 m.

R ed a k to r  odpow iedzia lny  Antoni N o w a k  w K ró le w sk ie j  H u c ie ,  
n rn k ie m  L e o p o ld a  Niowaka u  K ró le w sk ie j  Hucie

Znaczki żywnościowe
■ na mar2ec.

W y d iw a n ie :  W czwartek, dnia 24. i piątek, 
dnia 25. lutego p )  poi. od goiz. 2— 5 w  lok iłach  okrę­
gowych w y d a ja n ia  znaczek z wyjątkiem następu jących  
okręgów:

Ocręg 9 (loki! wydawniczy: B ertunnel, p. Ma- 
tuschke) w dni oznaczone, tylko przed  p o łu d n iem  
od goJz  9 — 1 2.

Ok eg 6 (Likal wydiwniezy: W artenberger,  p. 
Ucka) w dni oznaczone, t y k o  przed po ud. od godz.
9 - 1 2 .

Okręg 1 4 a  (lokal wydawniczy: ul. Krzyżowa nr. 6 
pani Piwbk) w dni o /n a c z o ta ,  tylko przed p o ł. od 
godz. 9 —12.

Nomiarki: W środę dnia 23. lutego po poi. od 
godz. 2 4.

Wydawanie znaczek na  okręg 4 a jest p r z e ło ­
żon e  Jo  restauracji p. Ztelińsideg >, przy ul Bergfrei- 
heit 74 (Jiwniej restauracja  p. Kapki, ul. Karola). 

Wykazy należy się zabrać ze soną!
Ddlej wydawanie na ratuszu w p łko ju  50:

a) dla c iężk o  i najciężej pracujących: W czwar­
tek dnia 24 i w piątek 25. lutego przed  połud . 
od go lz 10 — 1,

b) dfa d om ów  s  p ia ln /ch  w  te same dni p o  p o i. 
od godz. 3 — 4.

c) Zna z k i  dla chorych:
na dzie'mcę p ó ł n o c n ą :  %

w poniedz alek, 28, lutego pod literą A —J
we wtorek 1. m arca  ,, „  K —R
w ś^odę 2. „ „ „ S —Z

dla dzielnicy p o łu d n io w ej:
w czwartek, 3, ma ca pod lite rą  A —J
w piątek, 4. „ „ ,, K ^ R
w so ro tę  5. „ „ „ S —Z

Znaczki tę bedą wydawane tylko przed poł. od godz.
1 0 — 1 .

Wykazy nie zapomnieć
Znaczki dodatkowe dla karmiących i brzem ien*  

nych matek wydawane będą w te same dni jak po­
przednio, tylko p i p o ł ,  od godz. 3— 5 (z wyjątkiem 
soboty po południu) w pokoju 54.

Król. Huta, dnia 19. lutego 1921.
Deputacja żyw nościow a Król. Huty.

/



Czytajcie wszyscy.
F ard zo  w ażn e  rozp orząd zen ie  Kcmisji M iędzysojuszniczej w  O polu! O soby upraw nione do g łosow an ia  ka~ 

tegorji A i C, które op u ściły  obszar G órnego Śląska p o  ls z y m  październiku 1920 i są  d o  list upraw nionych d o  g ło -  
sow ania  w pisane, n ie  m og łyb y  g łosow ać, o  ile  n ie  m ają legitym acji czerw onej lub zielonej. M uszą przeto  na prze-  
pisanym  form ularzu w n ieść  d o  K cm ifetu P arytctycznego gm iny, w  której są  w pisane prośbą o przepustką do w jazdu  
na G órny (Tąsk, która rów nocześn ie  b ęd z ie  słu ży ła  jako w yk az g łosow ania . Prośbą tą należy  zaopatrzyć w  dw ie  
now sze fofografje.

Ostatni termin, w którym te prośby muszą już być w Komitecie 
Paryietycznym, upływa 3-go marca.

R od zice, B racia, Siostry, K rewni, Znajom i i P rzyjaciele takich osób, k tóre czy  to  d la  zarobku d o  N iem iec, 
czy  to d o  Polski na jakieś kursa lub do szkół w yjech ały , w ytn ijcie  to  og łoszen ie  i poślijcie je  tym  osobom  zapisa- 
nym  listem , w raz z form ularzem  na prośbą, który w  każdym  P ow iatow ym  K om itecie P leb iscytow ym  otrzym ać m o ­
żec ie! R ów nocześn ie  d on oście  P ow iatow ym  K om itetem  P lebiscytow ym  o osobach , o  których w yjeźd zić  z  G órnego  
śląsk a  p o  1 szym  października 1920 w iec ie , pod ając ich ob ecn y  adres.

P om óżcie  siostrom  i braciom , którzy wyje<hali, w  w zięc iu  udziału  w  głosow aniu , uratujcie te  g łosy  d la Polski!

Polski Komisarjat Plebiscytowy w J>ytomiu.
V ~"■

■] Teatr górnośląski ^

1au i
pod direkcją: Henryka Cepnika.

W środę, dnia 23. lutego w sali Graf Reden 
w Król. Hucie o godz. 7 wiecz.

^Kościuszko!;
I nod Racławicami [

Ł
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a O braz  h is to ryc /no-ludo«y  w 7 odsłonach

H ze śpiewami Władysława Ludwika Anczyca. 
O dsłona  1.: Pan Prezydent Lichorki — Odsłona II.:

HPrzysiegaTadeusza Kościuszki < a  Rynku Krakowskim 
dma 24. marca 1794. - - Odsłona III : Bariosz 
Głowacki. —  Odsłona IV., V i VI.: Racławice 

Y l  w dniu 4- kwietnia 1794. —  Odsłona VII.: No^ ilitaeja

a Dekoracje p ro s to w a ł:  Artur Swmarski.
O rkiest-a pod kierunkiem kapelmisir a : J. Fyszera.

Bilety od 2,00 mk do 6,00 mk. do nabycia w

H Komitecie Plebiscytowym — Girndistr. i w księ­
garn i p. M ullera w dzień przedstawi-nia g dzinę 
przed rozpoczęciem przv kasie teatru.__________

P oczą tek  o  g o d zin ie  7 w ieczorem .

Bank ludowy=Volksbank
G. m. b. H.

Król. Huta, ulica Girndfa 8
płaci od złożonych pieniędzy:

2 % za tygod n low em  w y p o w ied zen iem
3 1/2 » ć w ierćr  cznem  „
4 °/0 w za półrocznem  „ 

i udziela pożyczki za poręczeniem i za podkładką
hipoteczną.

Bank jest otwarty codziennie: od 9—12 przed połu niem j r 
(w n ied z ie le  ł św ię ta  zam knięty .)

T elefon  N o. 1195 
P o c z to w e  konto c z e k o w e  N o. 2286 W r o c ła w .

Wszelie kim ttitiif
i i i i u i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i H i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i t i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i K i n i i i i i i i i i i i i i n i

środkł zap ob iegające  chorobom , 
kosm etyki dla up iększen ia  tw arzy  
i rak, opatrunki przy w ypadkach  
n ie sz c z ę ś ć  oraz artykuły techn i­
cz n e , farby, lak iery, terpentynę  
- - - - i pęd zle  . . . .

 kupuje się korzystnie--------- ---------------

ren-Df
Król. Huta

— Telefon 1274.
K. K rause ::
Następcy tronu 1

Colesseum
Teatr św ietlany.

Król. Huta, ul. Cesarska 48.

A Od wtorku, 22. do czwartku 24. lutego br. 
D otąd  coś niesłychanego!

I.

A u r a s a k r e f a m e s
(Przeklęte dążenie za z 'otem)

I. część: „Na pasku m iłości"
Filma olbrzyma składająca s :ę 36 aktów.

II.

Misterje klejnotu
dram at mistyczno- awanturniczy pełen scen 
zajmujących w wysokim sio niu w 4 aktach.

Od piątku, dnia 25. II.

Pamiętnik Manolescu
czyli: książę Sahowary, król złodzieji

dram at potężny od Rys/arda  Oswalda. J

keiicje \ m  p o i s h i i
w szkole XI. przy ul. Giitlera rozpoczynała się 
dnia 23-go lutego br. w znanych dotych­

czas d n a c h  godzinach.

Polski Kom. Plebiscytowy.
s E E E B B E E B E I E E E E E E B E C i n

b  C ) Baczność! §
Swój do swego!

I W y k o n y w a ł . i e  1
(T i obrączek ślubnych,
^  gw oździ pamiątkowych i
I wszeWtich oznaków d!a |

p  Zegarki, towary optyczne i złotnicze §
B  R eparatury w yk on u je  dobrze i prędko [̂ j
B  Franciszek Majowski, zegarmistrz i optyk H

K ró l .  H u ta ,  ul. Templa 44 M
niedaleko kościoła św. Jadwigi.

B
B
B  Członkom kas knapszaftowych i kas chorych 1—3 
B  wykona się okulary  za przepisem lekarskim 
B  bezpłatnie. a

Z ruchu towarzystw.
B a c z n o ś ć !  »Lutnia«. Lekcja Śpiewu od^ed ie sie vr czwar­

tek 24. 2. o godz. 7 wiecz. na sali p. Won-a (Bah ihofs-Ho el|
Zarząd.

M o n iu szk o . róba teatr, w czwartek, dnia 24 b. m. •  
godz. 7 mej. Lekcja śpiewu w piątek, dni . 25. b. m o godz. 7 mej.

Obwieszczenie
W czasie od 21. do 28. lutego b td ą  w ydaw ane: 

Na ogólny znaczek chlebowy 6/10 części mąki rżannej, 
3/ 10 części mąki p szen iczn ej, ‘L  część mąki o w s ia ­
nej.

Na z n  czek żyw nośc:owy F 
1 funt m ą “ i k u k u r y d z o w e j  1 10 mk. za funt ł 
1 paczkę z a c h a r -  n y  0,75 mk za paczkę.

Na znaczek żywnościowy G 
1 puszkę m l e k a  k o n d e n s .  7,50 mk za puszkę.

Na znaczek nadzwyczajny 1— 4 i z aczek rezer­
wowy 1 i 2 i znaczek gry-iKowy 1 i 2 na  luty na. każdy

V, funta grys-ku  1.90 mk. za funt.
Deputacja żyw n o śc iow a  Król Huty.

Publiczne napomnienie pła­
cenia podatku.

W szy scy  p o d a t k u j ą c y ,  którzy według oszaco­
wania podaikowego podaiku dochodowego i na kartce 
podatkowej wymienione podatki (podatek od domów i 
gruntów, procederowy i od psów itp.) jak i podatek ko­
ścielny dotąd me zapłacili, powinni natychmiast to u zy- 
nić do dnia 20. luiego br. i to albo na ratuszu w k a ­
sie podatkowej pokój 18 lub też w urządzonych w mie 
ście fil ach do odbierania podatków.

Dnia 21. lutego 1921 rozpoczniemy pobierać po­
datek przymu-owo. Wpłatę przez pocztę lab konto cze­
kowe powinne być na  czas uskutecznione, tak że dnia 
20. bm. kasa  podatkowa znajduje s>ę już w posiadaniu 
przesłanej k*oty.

Ponówn# listowne napomnienie już nie nastąpi.
Król. Huta, dnia 15. lutego 1921.

Magistrat.

Teatr św ietlany

Palasł-Theaier
ul. M eicena 4  Krół. Huta

Od w torku 22. do czw artku 24. lu tego . 

Tylko 3 dn i!

W ielka  sen sa cja  ! W ielka Sensacja  I

Niewmrj
I.

Potężny dram at detektyw ny 
w 4 aktach.

N ik  Carter w  roli g łó w n ej.
II.

Prze wm cc jacy się kuryiarz
Awantura detek t\w na w 5 aktach.

Do tego endowna humoreska

W oźny mój spólnik
farsa w 2 aktach.

Od piątku : HARRY HILL w związku sokołów 
  i --------

Gdy kobieta wstąpi na bezdroże.

Agitujcie za Orędowinkiem.


